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Podczas mego pobytu w Stanach Zjednoczonych A m e 
r y k i Północnej zwiedzałem sporo miast, posiadajoaych. więk
szych rozmiarów urządzenia oświetlenia elektrycznego i prze
noszenia energii zapomocą elektryczności, pomiędzy innemi 
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i stacyę centralną przy słynnym wodospadzie Niagary . K t o 
tego króla wodospadów w naturze nie widział, ten nie może 
sobie wyobrazić, jak imponujący widok przedstawia. A m e 
rykanie są dumni , że posiadają największą siłę wodną w świe-

Wodospud Niagary. 

Według zdjęcia i natury inz. W . Boguckiego. 
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cie; jednakże wodospad do r. 1891 był ty lko piękną dekoracyą. 
Myśl zużytkowania tego olbrzymiego zapasu siły istniała już 
od lat przeszło pięćdziesięciu, lecz nie wiedziano, w j a k i spo
sób to wykonać, pomimo tego, że zużytkowanie siły wodnej 
nie przedstawiało nic nowego. Dużo firm podawało swe pro
jekty , ale na t y c h projektach ty lko się kończyło, albowiem 

Według zdjęcia z natury inż. W . Boguckiego. 
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nie załatwiały najważniejszej kwestyi , a mianowicie—przeno
szenia energii elektrycznej w wielkiej ilości na wielką odległość. 

Wybudowanie przez Powszechne Towarzystwo E l e k 
tryczne (A. E . Gr.) z Ber l ina centralnej stacyi w Laufenie , 
rozwiązało p y t a n i e , 
W j a k i sposób Z U Ż y t - Część wschodnia (amerykańska) wodospadu. 
kować można najko
rzystniej wodospady 
Niagary jako siłę wo
dną. 

Wspomniane to
warzystwo dostarczało 
energię elektryczną do 
oświetlenia i do mo
torów z L a u f e n do 
F r a n k f u r t u n. M . , t. j . 
na 175 km odległości, 
podczas powszechnej 
wystawy elektrotech
nicznej w r. 1891. W y 
budowana stacya cen
tralna w Laufenie da
ła w y n i k i wyborne, 
tak, że sprawa prze
noszenia energii elek
trycznej na wielką od
ległość została roz 
strzygnięta, przez za 
s t o s o w a n i e prądu 
zmiennego o wysokiem napięciu. 

Centralna stacya w Laufenie stała się historyczną 
w dziedzinie elektrotechniki ze względu na to, że dopiero od 
tego czasu, t. j . od 1891 r. przenoszenie energii elektrycznej 
zaczęło się szybko roz
powszechniać; elektro- Cześć zachodnia wodospadu. 
technicy zaś starali 
się zużytkować każdą 
możliwą siłę wodną, 
jako najtańszą siłę mo-
toryczną. W Europ ie 
posiadamy na jpowa
żniejszą taką siłę wo
dną w Rheinfe lden, 
gdzie Powszechne To 
warzystwo E l e k t r y c z 
ne (A. E . O.) z Ber 
l ina w y b u d o w a ł o 
w s p a n i a ł ą centralną 
stacyę elektryczną, zu -
żytkowując wodospa
dy rz . R e n u do 15 000 
k. p. i przenosząc tę 
siłę zapomocą elek
tryczności do różnych 
fabryk. 

R z e k a Niagara 
(rys. 1), która łączy je
ziora E r i e i Ontario, 
stanowi granicę pomiędzy brytańską Kanadą a północno
amerykańskim stanem N e w - Y o r k ; przepływa 53 km, wliczając 
w to wszystkie zakręty. P r z y forteczce E r i e , t. j . tam gdzie 
Niagara nabiera charakteru rzeki , dochodzi ona do 1200 m 
szerokości; około B l a c k Rock koryto jej zwęża się do 600 m 
i rzeka płynie stąd z wielką szybkością. Dalej rozszerza N i a 
gara znów swe koryto do pierwotnej szerokości i płynie do-
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syć wolno w k ierunku z południa k u północy. Około 10 hm 
poniżej forteczki E r i e rzeka rozdziela się na dwa rękawy, 
które opływają lasem zarosłą wyspę G r a n d Island, należącą 
do stanu N e w - Y o r k , a po zaledwie 15 hm poniżej, rękawy rze
czone znowu się łączą; przed ujściem zachodniego rękawa 
znajduje się brytańska wysepka Navy Island. Stąd rzeka 
płynie ze zwiększającą się szybkością, aby nakoniec o 7 hm 
poniżej, pomiędzy miastem amerykańskiem Niagara Fa l l s 

Wodokręty. 

Według zdjęcia z Datury inż. W . Boguckiego. 
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a kanadyjską wioską Cl i f ton rzucić się w przepaść. Jest to 
słynny wodospad Niagary (rys. 2). K o z i a wyspa (Goat Island) 
dziel i go na dwie nierówne części. Wschodnia , amerykańska 
(rys. 3), ma 326 m szerokości i 50 m wysokości, zachodnia 
zaś (rys. 4) wie lka czy l i Horseshoefall (tak nazwana, ponie
waż ma kształt podkowy) ma 574 m, albo wzdłuż przekątnej 
mierzona 372 m szerokości i 48 m wysokości. Pierwsza znaj 
duje się zupełnie w obrębie stanu N e w - Y o r k ; przedstawmy 
zaś sobie linię przeciągniętą przez środek drugiego wodospadu, 
to podzieli ona wodospad na połowy, z których jedna należy 
do U n i i , a druga do K a n a d y . Wspaniałość wodospadu N i a -

llzeka Niagara za wodospadem. 

Według zdjęcia z natury inż. W . Boguckiego. 
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gary polega nie ty lko na wysokości jego spadu, lecz także na 
ogromnej ilości spadającej wody, ocenionej na 554000 m 3 / m i n . 
Z głębi przepaści utworzonej 70 — 85 m wysokiemi u r w i -
stemi skałami, do której spada woda, wznoszą się białe masy 
piany, widoczne jako obłok na k i l k a m i l w około. Z oby
d w u stron wodospadu można się przedostać do jego brze
gów. Spadająca woda w korycie rzeki u spodu wodospadu 
wydrążała jamę 57 m głęboką. Prawie poziomy pokład k a 
mieni wapiennych, 26 m grubości, po których spada olbrzy

mia masa wody, spoczywa na jeszcze większym pokładzie 
łupku, który wskutek podmywania przez wodę spadającą się 
rozkłada, tak, że kamień wapienny, pozbawiony swej war
stwy spodniej, w dużej masie spada do wody, j ak to było 
w r. 1828, 1863 i 1862, kiedy tak zwany Table Rock po stro
nie kanadyjskiej znikł w falach. Wskutek bezustannego 
niszczenia skał koryta , wodospad Niagary coraz więcej zbliża 
się do jeziora E r i e , a mianowicie rocznie o 0,82 m według do-

Przekrój tunelu. 

Szyb. 
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kładnych pomiarów czynionych 1842 — 1879 r. ; wobec tego 
można przypuszczać, że po upływie 40 000 lat, wodospad 
Niagary dotarłby do jeziora E r i e . Długość koryta Niagary 
do wodospadu wynosi 32 hm, a spad 18,6 m, z których 
15,6 m przypada na ostatnie 800 m przed wodospadem. 
Do tego miejsca w dół rzeka jest spławną. Poniżej wodo
spadu Niagara przybiera bieg spokojny; po 5 hm zwęża się 
do 300 m i skręca nagle pomiędzy 100 m wysokiemi skałami 
w lewo. W s k u t e k tego powstają wodokręty (rys. 5). N a 
powierzchni wody jest t u bezustanny w i r , który w środku 
wznosi się o 3 ni ponad brzegi. Dotychczas ty lko jedne
mu okrętowi (Maid of Mist) w r. 
1861 udało się szczęśliwie prze
dostać przez to miejsce niebez
pieczne. O 10 hm poniżej wodo
spadu, około miasteczek Lewis ton 
i Oueenstown rz . Niagara m a 
2700 m szerokości i od tego miej 
sca staje się spławną. O 11 hm 
poniżej, pomiędzy amerykańską 
wsią Youngstown (z forteczką 
Niagara) a kanadyjskiem m i a 
steczkiem Niagara wpada rzeka 
Niagara do jeziora Ontario. 

N a Niagarze zbudowano 4 
mosty, nie licząc mostu do wyspy 
K o z i e j , a mianowicie: most ko 
lejowy około Buf fa lo , t. j . tam, 
gdzie Niagara wypływa z jeziora 
E r i e (zbudowany w r. 1873), 
most wiszący 375 m długi i 78 m, 
wysok i tuż przy wodospadzie, 
otwarty dla ruchu w r. 1869. 
O 3 hm poniżej wodospadu znaj 
duje się most łańcuchowy 1244 m 
długi i 78,6 m wysoki , zbudowa
ny przez A . R Ó B L I N G ' A , a do użyt
kowania oddany w r. 1855. Wresz 
cie czwarty most stalowy 277 m długi i 73 m wysoki , otwarty 
dla ruchu w r. 1883. 

Ponieważ wodospady Niagary przerywają wszelką k o -
munikacyę pomiędzy najbliższemi jeziorami, po stronie kana
dyjskiej wybudowano kanał obwodowy Wel land , łączący je
ziora Ontario i E r i e . Jest on 67 hm długi, posiada 37 śluz, 
po 52 m długości, 13,7 m szerokości i 4,3 m głębokości. 

Przechodząc do opisu olbrzymiej centralnej stacyi elek
trycznej przy wodospadzie Niagary , zaznaczam, że, jak już na 
wstępie wzmiankowałem, do r. 1891 przenoszenie energii elek
trycznej w większej ilości na wielką odległość było połączone 
z wie lk iemi trudnościami. Prąd stały nie nadawał się d l a 
tego, że koszta przeprowadzenia przewodników byłyby za 
wielkie, a prąd stały, jak wiadomo, nie daje się w t a k i sposób 
transformować j ak prąd zmienny. P o udanej zaś próbie w y 
budowania centralnej stacyi w Laufenie , kwestya ta zupełnie 
została rozstrzygnięta, tak, że obecnie już posiadamy dużo po-

R y s . 8. 
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dobnych urządzeń z zastosowaniem prądu zmiennego o Wyso
k iem napięciu. 

Wobec tego amerykanie, posiadając olbrzymią moc 
(około 5 m i l . k. p.) w wodospadach Niagary , postanowili 
wybudować wielką centralną stacye elektryczną, któraby od
dawała energię na znaczniejszą odległość. Rozumie się, że 

Zbiornik. 

W c i ł u g zdjęcia % natury inż. W . Boguckiego. 
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podobne przedsiębierstwo, które miało pochłonąć mil iony do
larów, musiało być obmyślone rozważnie. T a k więc w r. 1 8 8 9 , 
t. j . jeszcze przed wystawą w Frankfurc ie n. M . , utworzyło 
się wielkie towarzystwo pod firmą „Cataract Construction 
Co . " , które uzyskało pozwolenie od rządu U n i i na eksploata-

Doprowadzanie wody do turbin. 
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cyę wodospadów Niagary po stronie amerykańskiej w ilości 
2 0 0 0 0 0 k. p., a po stronie kanadyjskiej w ilości 2 5 0 0 0 0 k. p. 
Ażeby obmyśleć, w j a k i sposób ma być wybudowana ta o l 
brzymia stacya centralna, urządzono zjazd z najwybitnie j 
szych uczonych i techników, który wypowiedział się za prze
noszeniem energii zapomocą elektryczności. Idąc za radą 

angielskiego elektrotechnika prof. F O R B E S ' A , postanowiono 
podzielić całe przedsiębierstwo na wielkie jednostki , o mocy 
5 0 0 0 k. p., zastosowując dwufazowy prąd zmienny systemu 
T E S L ' A . Wobec tego zasadniczy sposób, jak zużytkować siłę 
wodną Niagary , był rozstrzygnięty, pozostało zatem tylko ob
ranie miejsca dla stacyi centralnej. 

Rzeka Niagara tworzy bezpośrednio za wodospadem kąt 
ostry (rys. 6 ) . Otóż o 2 km wyżej od wodospadu wodę N i a 
gary odprawadzono do kanału 5 0 0 m długości. Stąd zapo
mocą trzech rur olbrzymiej średnicy, woda doprowadzana jest 
do turbin ustawionych o 5 0 m niżej poziomu wody. W o d a 
odchodząca z turbin odpływa przez tunel 2 km długi z powro
tem do rzeki do miejsca, znajdującego się o 1 / 3 km niżej od 
wodospadu. Wszystko to w idz imy na rys. 7. Należy nad
mienić, że d la lepszego zrozumienia, ujście wody z tunelu 
umieściłem bardzo blizko wodospadu. 

T u r b i n y ustawiono o 5 0 m niżej poziomu wody; usku 
tecznienie tej roboty napotykało na niemałe przeszkody. Oto 
w skale części górnej tunelu wyrąbano szyb, pierwotnie tła 
5 4 m głębokości, 4 2 m długości i 5 , 5 m szerokości, dlaustawłfc-

Rozmieszczente turbin. 
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nia trzech turb in wodnych. Niebawem nadeszły tak olbrzy
mie zapotrzebowania na dostawę prądu elektrycznego, że T o 
warzystwo „Cataract Construction Co . " zmuszone było, całą 
centralną stacye znacznie powiększyć. Dlatego więc przepi
łowano skałę wzdłuż na dwa metry zapomocą pił dyąmento-
w y c h i to z jednej i z drugiej strony, a pozostałą część rozsa
dzono zapomocą dynamitu . W t y m samym porządku powta
rzano te roboty dalej, aż otrzymano szyb, który przedstawia 
rys . 8 . D l a większego bezpieczeństwa, ściany obmurowano 
grubą warstwą cegieł. 

W t y m to szybie są ustawione turbiny. Całe urządze
nie składa się w głównyck zarysach z rur do doprowadzenia 
wody, kół turbinowych i osi z łożyskami. W o d a z rz. N i a 
gary wpływa z początku do zbiornika (rys. 9 ) , stąd zapomocą 
specyalnych śluz doprowadza się do każdej rury turbinowej; 
rury te zaś doprowadzają wodę dalej do samych turb in 
(rys. 10 ) . Z rys. 1 0 widzimy, że turbiny są umieszczone w y 
żej od dna szybu. . 

J a k dotychczas, w t y m szachcie turb inowym ustawio
no 8 turb in wodnych, których rozmieszczenie przedstawia 

I rys . 1 1 . (D. ii.) 

Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
(Ciąg d a l s z y ; Ni 14 r . b . , s t r . 191). 

F E L I K S P A W E Ł J A R O C K I (ur. 1 7 9 0 , zm. 1 8 6 4 ) , zoolog, był 
profesorem uniw. warsz. a później dyrektorem pozostałych 
po uniwersytecie gabinetów. Doktoryzując się w K r a k o w i e , 
wydał rozprawę „O parnej machinie W A T T V (Kraków 1 8 1 4 ) , 
pierwszą w naszem piśmiennictwie o t y m przedmiocie. W to
mie I Izydy z r . 1 8 2 7 / 8 podał artykuł zoologiczny: „O no
w y m owadzie, znalezionym nad brzegami Wisły" . 

Szczegóły, odnoszące się do życia i prac J U L I U S Z A K O L 
B E R G A , profesora geodezyi w uniwersytecie warszawskim, po

daliśmy w rozprawce o planimetrach *). W tomie I Izydy 
z r . 1 8 2 7 / 8 drukowany był opis jego: „Narzędzia mierniczego 
do wymierzania od oka odległości lub wysokości różnych 
przedmiotów". 

Obok H A N N A i R Y B I C K I E G O , pracował w dziale techno
log i i chemicznej JÓZ?;F B E Ł Z A (ur. 1 8 0 5 , zm. 1 8 8 8 ) . Przed 

») P l a n i m e t r y p o l s k i e i i c h w y n a l a z c y . P o r . P r z e g l . T e c h n . 
Ni 19—24 z r . 1902. ( O d b i t k a . W a r s z a w a 1902). 
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r . 1830 był adjunktem przy pracowni chemicznej uniwersy
tetu, nauczycielem chemii i technologii w g imnazyum. P o 
otwarciu na nowo ins ty tutu w Marymoncie , wykładał tam 
chemię i technologię. "Wydał: „O wyrabianiu cukru z bura
ków" (Warsz. 1837) i , ,Zasady technologii chemicznej gospo
darskie j " (Warsz. 1840, 2-gie w y d . 1851). W tomie I Izydy 
z r. 1827/8 zamieścił artykuł: , ,0 cukrze z soku klonowego". 

Wreszcie W O J C I E C H J A S T R Z Ę B O W S K I (ur. 1799, zm. 1882), 
przyrodnik , profesor w Marymoncie , w końcu komisarz leśny, 
autor „Kompasu polskiego" (Warsz. 1843) i różnych pism 
w zakresie meteorologii, nauk przyrodzonych i ro lnictwa, po
dał w t. I z r. 1827/8 „Wzmiankę o soli zwanej szczawianem 
potażu, znalezionej w /naturze w stanie czystym i k r y s t a 
l i c z n y m " . 

W tomie I I I z r . 1827/8, podznaczony literą L, podany 
by ł . artykuł: „Machina pneumatyczna o j ednym cylindrze, 
z podwójnym wypędem powietrza, wynaleziona i sporządzona 
w Warszawie" . Prawdopodobnie był to opis wynalazku L K L O W -
S K I E G O . Inny artykuł (nadesłany) miał tytuł: „Nowe narzędzie 
rysownicze do zdejmowania widoków perspektywicznych, wy 
nalazku p. L I K B I S C H , mechanika przy arsenale w Warszawie " . 
Narzędzie to składało się z dyoptry, stale połączonej z ołów
kiem. P r z y oprowadzaniu dyoptrą rysów przedmiotów w i 
dzianych, ołówek kreślił te rysy na tablicy pionowej. 

P o m i m o jednak widocznej staranności redaktorskiej 
L E L O W S K I E G O i zebrania w wydanych przezeń tomach Izydy 
prac wielu techników, którzy nie zaprzestali później swej 
działalności piśmienniczej, Izys Polska w r. 1828 zakończyła 
swój żywot. Z b y t rozległy program pisma, który wypadało 
zapełniać przeważnie tłumaczeniami z pism obcych, nie zada-
walniał już ogółu czytelników. L E L O W S K I , zabiegl iwy w y k o 
nawca pomysłów K O R W I N A , nie zdobył się na podjęcie ko 
niecznej reformy. P o za redakcyą gromadziły się nowe siły, 
które po upadku Izydy wytworzyły w ciągu lat paru, pisma, 
już to specyalniejsze, już też sięgające wyższego poziomu nau
kowego. W każdym razie Izys Polska była nietylko pierw-
szem ale i jedynem u nas, przez tak długi czas wychodzącem, 
czasopismem przemysłowo-technicznem. Osiemnastotomo-
wego zbioru nie zostawiło po sobie żadne inne, aż do czasów 
Przeglądu Technicznego. 

5. Artykuły czasopism naukowych (1820—1826). 

W czasopismach ogólnej treści, wychodzących równo
cześnie z Izydą, rzadko spotkać można artykuły techniczne. 
Najwięcej jeszcze piszących w t y m zakresie było w W i l n i e , 
gdzie uniwersytet gromadził siły naukowe. Profesor geo
metry i wykreślnej H I P O L I T R U M B O W I C Z (ur. 1798, zm. 1838), 
podał w Dzienniku Wileńskim: „Sposób budowania z ubitej 
z i e m i " (1821, t. II) i „O porządkach architektonicznych" 
(1822, t. II). Profesor architektury K A R O L P O U C Z A S Z Y Ń S K I 
(ur. 1790, zm. 1860), drukował w temże piśmie w r. 1821 roz
prawkę „O piękności w robotach przemysłu"; w r. 1822 
„Uwagi nad trybem właściwym wykładania architektury po 
szkołach głównych" a w 1823 „Żywot W A W B Z Y Ń C A G U C E W I -
C Z A , architekta i profesora architektury w szkole głównej 
l i tewskie j " . Profesor mechaniki praktycznej oraz dróg i mo
stów W A L E R Y A N G Ó R S K I (ur. 1790, zm. 1874) drukował w tem
że piśmie przekład z C O U L O M B A : „O sile ludzkie j . W y p a d k i 
z wielu doświadczeń, czynionych w celu oznaczenia ilości 
działania, jakiej ludzie mogą dostarczyć stosownie do roz
maitego sposobu zastosowania i ch sił w czasie dziennej pracy" 
(1824, t. I I i I H ) . G Ó R S K I pracował także jako inżynier, 
urządził bulwar nad rzeką Wilejką a przy ogrodzie botanicz
n y m zbudował na Wile jce most wiszący łańcuchowy. G d y 
po zamknięciu uniwersytetu urzędował w Warszawie, wydał 
pierwszą książkę polską o drogach żelaznych, przekład B ; O T ' A , 
„Pismo podręczne dla budującego drogi żelazne" (Warszawa 
1842). Tymczasem czytelników Dziennika Wileńskiego za
znajamiał z budową dróg, laborant przy profesorze f i zyki 
D R Z E W I E C K I M , M I C H A Ł Ł A W I C K I . Drukowane były jego: „Sy-
stema urządzania i poprawiania dróg przez p. M A C A D A M " 
(1825, t. I), „Drogi żelazne i działa parowe (z rossyjskiego)" 
(1825, t. II), „O drogach żelaznych i sposobie ich budowania 
(z niemieckiego)" (1826 t. H I , 1827 t. IV ) . 

W Warszawie , w wydanych w latach 1824—1826 trzech 
tomach Pamiętnika Umiejętności Sztuk i Nauk, drukowal i 

swe prace profesorowie uniwersytetu warszawskiego: K I T A -
J E W S K I , K R Z Y Ż A N O W S K I , G A R B I Ń S K I oraz wspominani już : 
S K R O D Z K I i M I L E . Pomiędzy artykułami czysto naukowymi , 
spotyka się tam także i techniczne, jak przekład „Mowy 
K A R O L A D U P I N przy otwarciu kursu mechaniki stosowanej do 
sztuk i rzemiosł", podany przez O N U F R E G O L E W O C K I E G O 
(ur. 1787, zm. 1854), autora paru dzieł i artykułów matema
tycznych,—drobne artykuły S K R O D Z K I E G O , drukowane w r. 
1824: „O machinie do w y r y w a n i a z ziemi i dźwigania w i e l 
k i c h k a m i e n i " i „O odlewach żelaznych",—a także „Krótką 
wiadomość o podziemnej drodze pod Tamizą, projektowanej 
przez Inżyniera B R U N E L " , której autorem był K A J E T A N G A R 
BIŃSKI (ur. 1796, zm. 1848), profesor matematyki w uniwer
sytecie a później dyrektor szkoły przygotowawczej do insty 
tutu politechnicznego. Pro jekt B R U N E L A budził wtedy ogólny 
podziw; G A R B I Ń S K I , po opisaniu projektowanych szczegółów 
budowy, nie staje w rzędzie l i cznych podówczas tunelowych 
entuzyastów, nie przekłada podziemi nad mosty, zaznaczając 
słusznie, że „nigdy rozważny i nie gardzący gustem inżynier, 
bez naglących miejscowych okoliczności, zamiast mostu nie 
będzie projektował drogi podziemnej". 

W r. 1820 powstało w Warszawie specyalne pismo dla 
leśnictwa. W zeszytach kwarta lnych , w ósemce, wychodzić 
zaczął Sylwan, dziennik nauk leśnych i myśliwych, wydawany 
staraniem głównego zarządu dóbr i lasów w Królestwie. Głó
w n y m inicyatorem i k ierownikiem wydawnic twa był L U D W I K 
hr . P L A T E R (ur. 1776, zm. 1846), dyrektor wzmiankowanego 
zarządu, stanowiącego wydział ówczesnej K o m i s y i Skarbu . 
Do redakcyi należeli: F R A N C I S Z K K C I E L E C K I , F R A N C I S Z E K E L S N E R 
i naczelny nadleśny baron J U L I U S Z B R I S C K E N (ur...., zm. 1846), 
leśnik z Brunświku, sprowadzony do Królestwa w r. 1818). 
Czasopismo miało powodzenie, tom pierwszy z r. 1820 został 
wyczerpany i wydany powtórnie w r. 1822. Tymczasem 
w r. 1821 wyszedł tom drugi , w r. 1823—trzeci. P o paroletniej 
przerwie, redakcyę Sylwana objęli B R I N C K E N i C I E L E C K I i do 
r. 1830 wyszły jeszcze trzy tomy. O następnych, wydanych po 
r. 1830, wspomnieć nam jeszcze przyjdzie w dalszym ciągu. 

Obok prac treści leśnej i myśliwej, wypełniających to
m y Sylwana, spotyka się rzeczy ściśle techniczne. W tomie 
pierwszym podaną została cenna praca J U L I U S Z A K O L B E R G A 
„Opisanie składu i użycia planimetru, nowo wynalezionego 
mierniczego narzędzia, do dochodzenia powierzchni płaskich". 
W tymże tomie jest wiadomość „O szkole szczególnej leśnic
twa w Warszawie" , otwartej w marcu 1818 r. w gmachu u n i 
wersytetu. W tomie drug im spotykamy artykuły bezimienne: 
„ Węglarstwo czyl i sztuka zwęglania drzewa" i „Roztrząśnie-
nie niektórych przypadków, we względzie geometrycznym 
wydarzających się w czasie prostowania granic pól i lasów, 
i uwagi nad zamianą i obrachowaniem f igur" . Ten drug i ar
tykuł był prawdopodobnie pióra K O L B E R G A , wykładającego 
miernictwo w Szkole leśnej. Bezimiennie także drukował 
K O L B E R G W tomie trzecim rozprawę swoją „Nowe rozwiązanie 
niektórych zadań z geodezyi" , powtórzoną w r. 1825, w to
mie X V I I I Roczników T. P. N. 

P o objęciu redaktorstwa przez B R I N C K E N A i C I E L E C K I E G O , 
działy miernictwa i technologii leśnej pojawiają się rzadziej, 
ale jednak w tomie piątym mamy znów artykuł K O L B E R G A 
„Opisanie narzędzia mierniczego do wymierzania od oka od
ległości lub wysokości różnych przedmiotów", będący powtó
rzeniem wspominanego już artykułu Izydy, dalej dwa arty
kuły bezimienne: „Uwagi nad wydobywaniem soku z k l onu 
i rafinowaniem z niego c u k r u " i „O karczowaniu czy l i wydo
bywaniu karp iny i użytkowaniu z niej zapomocą machin do 
tego celu urządzonych", wreszcie artykuł „O narzędziu służą-
cem do mierzenia u drzew stojących średnicy dolnej i średnicy 
górnej w upodobanej wysokości", nadesłany przez W I K T O R A 
K O Z Ł O W S K I E G O , nadleśnego leśnictwa Bodzentyn i nauczyciela 
Szkoły p r a k t y k i niższej, istniejącej podówczas przy temże 
leśnictwie. 

6. Rozkwit czasopiśmiennictwa technicznego 
(1829 — 1830). 

Z początkiem 1829 r. wychodzić zaczął miesięcznie Pa
miętnik ivarszaivski umiejętności czystych i stosoicanych, pod 
redakcyą K . L . S Z Y R M Y W dziale umiejętności moralnych, 
M . A . P A W Ł O W I C Z A w dziale umiejętności przyrodzonych i S. F . 
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J A N I C K I E G O W dziale umiejętności matematycznych. D w a osta
tnie działy obejmowały także zastosowania. 

M A R E K A N T O N I P A W Ł O W I C Z (ur. 1 7 8 9 , zm. 1 8 3 0 ) , profe
sor uniwersytetu, autor rozprawy , ,0 własnościach i początku 
bazaltów", podał w Pamiętniku Warszawskim z r . 1 8 2 3 „Wia 
domość jeologiczną o Wiel iczce i o poszukiwaniu soli w Szczer-
bakowie, województwie krakowskiem" . Jako redaktor działu 
przyrodniczego w Pamiętniku um. cz. i st. popierał starania 
J A N I C K I E G O , gromadzącego w redakcyi cały zastęp dzielnych 
spółpracowników, dzięki którym dział techniczny czasopi
sma znakomicie się rozwinął. Sam drukował k i l k a drobnych 
przekładów, z zakresu mineralogi i i geologii. 

S T A N I S Ł A W J A N I C K I (ur. 1 7 9 7 , zm. 1 8 5 5 ) , po ukończeniu 
nauk uniwersyteckich w K r a k o w i e i Warszawie, wysłany był 
dla dalszego kształcenia się za granicę. Stopień doktora filo
zofii otrzymał w Warszawie , po obronie rozprawy „O machi
nach parowych" (Warsz. 1 8 2 3 ) . Było to gruntowne opraco
wanie a nie elementarny opis, jak wspominana rozprawa J A 
R O C K I E G O z r. 1 8 1 4 . J A N I C K I pracował przez czas pewien przy 
obserwatoryum, odbył drugą podróż naukową za granicę 
i w r. 1 8 2 7 objął wykład mechaniki technicznej w Szkole 
przygotowawczej do inst. polit. Podobnie jak P A W Ł O W I C Z , 
w Pamętniku um. cz. i st. nie pisał wiele, ale w koło niego 
ugrupowal i się technicy, których prace wytworzyły nader 
cenny dział techniczny czasopisma. Jego pióra wszakże były 
artykuły bezimiennie podane a odnoszące się do mechaniki , 
jak „Machina parna obrotowa p. M I Ł E G O " , sprawozdanie tre
ściwe i krytyczne,—„Uwagi nad ocenieniem skutku machin 
parnych obrotowych", zaznaczające małe wykształcenie teo
retyczne ówczesnych mechaników angielskich — i niektóre 
drobne wzmianki . 

F E L I K S P A N C E R (ur. 1 7 9 8 , zm. 1 8 5 1 ) , o którego pracach 
pisaliśmy oddzielnie, podał obszerny i znakomicie napisany 
artykuł: „Myśli o piękności w architekturze", oraz krótsze, 
jak: „Wiadomość o robieniu i użyciu sztucznego wapna wodo-
trwałego (hydraulicznego) przy kanale augustowskim" i opisy 
oryginalnych swych pomysłów: „Kąt do przenoszenia r y s u n 
ków z jednej podziałki na drugą", „Szyje walców w machi 
nach parowych całkiem metalowe", wreszcie k i l k a tłumaczeń 
i streszczeń. Prace P A N C E R A stanowią istotną ozdobę czaso
pisma. 

Wiele drobnych artykułów i recenzyi, podznaczonych 
l i terami S. R . , podał S T A N I S Ł A W R Z E W U S K I , oficer arty l lery i , 
zmarły w K r a k o w i e w r. 1 8 3 1 , doktor filozofii uniwersytetu 
paryskiego, według E S T R E I C H E R A autor broszury: „Wiado
mość o fabryce prochu w Niss ie " (Warszawa 1 8 2 9 ) . Między 
innemi opisał: „Doświadczenia nad łamaniem lodu zapomocą 
prochu, czynione zeszłej z imy na Wiśle pod Warszawą" 
(w l u t y m i marcu 1 8 2 9 r.) z rozkazu Jenerała B O N T E M P S , dy 
rektora arsenału, pod dyrekcyą podpułkownika J A N A F I E D O -
R I W I C Z A . Podznaczone l i terami S. K . podane były także 
„Doświadczenia nad siłą zamarzającej wody, czynione zeszłej 
z imy w Warszawie w Arsenale, z polecenia Jenerała B O N 
T E M P S , dyrektora materyału a r t y l l e r y i " . R Z E W U S K I podał 
treściwą i ścisłą „Wiadomość o kompasie J A S T R Z Ę B O W S K I E G O " , 
zaznaczając, że jakkolwiek to narzędzie, przy obserwacyach 
nie może dawać bardzo ścisłych wypadków, to jednak zupeł
nie odpowiada pierwotnemu swemu przeznaczeniu kreślenia 
kompasów i służyć może z korzyścią w szkołach, dla obezna
nia młodzieży z teoryą przecięć ostrokręgowych, z wzajem
n y m i stosunkami wielkości astronomicznych i z zagadnienia
m i stąd wynikającemi. Równie ścisłą i jasną była „Wiado
mość o planimetrze Z A R Ę B Y " , na którą powoływaliśmy się 
w naszej pracy o planimetrach. Opisywał także „Puszki 
czy l i buxy skórzane do kół wozowych, wynalezione przez 
W Y S I E K I E R S K I E G O " , obywatela z Poznańskiego. W z m i a n k o 
wana przez E S T R E I C H E R A broszura była zapewne odbitką arty
kułu „Opisanie f a b r y k i prochu w Niss ie " , podanego w to 
mie I V Pamiętnika um. cz. i st, ale podznaczonego l i tera 
m i : J . E . O. 

Narzędzie pokrewne z kompasem W . J A S T R Z Ę B O W S K I E G O 
wynalazł dr. J A N M I L E , o którego pracach była już mowa. 
Opisał je w Pamiętniku p. t. „Opis narzędzia do oznaczania 
zapomocą słońca l i n i i południkowej, szerokości geograficznej, 
zboczenia słońca od równika i czasu słonecznego" 

Wspominany już K A J E T A N G A R B I Ń S K I podał wyjęte z r a 
portu czytanego na posiedzeniu działu umiejętności T o w a 

rzystwa P . N , , 1 4 stycznia 1 8 2 9 r., wyczerpujące sprawozda
nie o dziele pod tytułem: „Początki A r c h i t e k t u r y dla użyt
k u młodzi akademickiej, napisane przez K . P O D C Z A S Z Y Ń S K I E G O , 
profesora architektury w ces. uniw. wileńskim w W i l n i e 
r. 1 8 2 8 " Sprawozdanie odnosiło się do pierwszej części 
dzieła, druga wyszła dopiero w r. 1 8 2 9 a trzecia w r. 1 8 5 6 / 7 . 

P o raz pierwszy, jako piszący, występuje w Pamiętniku 
um. cz. i st. P A W E Ł K A C Z Y Ń S K I (ur. 1 7 9 9 , zm. 1 8 7 8 ) . Ukoń
czył on wydział matematyczny uniwersytetu warszawskiego 
w r . 1 8 2 4 , wysłany był kosztem rządu za granicę i w r. 1 8 2 9 
został profesorem budowy maszyn w Szkole Przygotowaw
czej do inst. polit. Artykuł „O rysunku machin i jego użyt
k u " pisał w maju 1 8 2 8 r. w Paryżu, gdzie się kształcił w K o n -
serwatoryum Sztuk i Rzemiosł. 

W zeszycie czerwcowym podany był ar tykul ik : „O nie-
uż3Tteczności tam nadrzecznych w czasie wie lk ich wylewów", 
datowany w Warszawie 1 maja 1 8 2 9 r., z podpisem: L A N G E . 
Redakcya objaśnia w przypisku, że artykuł ten, umieszczony 
w jednej z gazet berlińskich, skąd przeszedł następnie do na 
szych gazet, powtarza „dla zachęcenia dobrze z rzeczą obe
znanych do roztrząśnienia niektórych twierdzeń w n i m obję
tych , tyle różnych od pospolitego mniemania, ale popartych 
zdaniem najsławniejszych i najbieglej szych hydraulików" 
A u t o r oświadcza na wstępie, że przed dwudziestu laty miał 
szczęście być uczniem E Y T E L W E I N A , który w prelekcyach swo
ich o budownictwie wodnem wyłożył szczegółowo szkody 
i niebezpieczeństwo tam nadrzecznych. Wspomina, że „jako 
rozpoczynający inżynier wodny, napisał wówczas dla własne
go użytku rozprawę o budowlach wodnych, ze szczególniej
szym względem na wody polskie" i kończy tem, że „żyjąc 
w obcym kra ju , nie zostaje w żadnych innych stosunkach za
wisłości, tak względem rządu pruskiego jako też i pana E Y T E L 
W E I N A , jak ty lko tych, które uczucia wdzięcznego ucznia przy 
wiązują do swego nauczyciela, przeto uwagom jego żaden 
zarzut jednostronności zrobionym być nie może. 

Powyższe wzmiank i o artykułach, mających związek 
z techniką, wykazują, jak z in i cyatywy J A N I C K I E G O rozwinął 
się ten dział w Pamiętniku um cz. i st. Grono piszących, j a 
kie się zebrało w około niego i P A W Ł O W I C Z A , postanowiło pro
wadzić dalej pracę rozpoczętą a pragnąc się ściślej wyspecya-
lizować, wytworzyło z początkiem 1 8 3 0 r . nowe czasopismo: 
Pamiętnik fizycznych, matematycznych i statystycznych umie
jętności z zastosowaniem do przemysłu. Był to miesięcznik, 
którego wyszło dziesięć zeszytów, obejmujących 5 9 8 str. 
w 8-ce, z V I tabl icami figur. Wydawnic two prowadził J A N I 
C K I , gdyż P A W Ł O W I C Z , podpisany z n im razem na pierwszych 
sześciu zeszytach, z powodu braku zdrowia, nie wiele już 
mógł przyjmować udziału w redakcyi i zmarł w l ipcu 1 9 3 0 r . 

J A N I C K I wytworzył poważny układ pisma, obejmującego 
w każdym zeszycie najprzód szereg artykułów większych, 
oryginalnych lub tłumaczonych, dalej „Wiadomości bieżące", 
rubrykę „Nowe dzieła" i w końcu, na jednej stronie, zebranie 
miesięczne dostrzeżeń meteorologicznych obserwatoryum astr. 
warsz. Artykułów własnych pomieścił nie wiele. W zeszy
cie p ierwszym opisał „Narzędzie hydrostatyczne p. J A S T R Z Ę 
B O W S K I E G O " , rodzaj wagi hydrostatycznej, służyć mogącej już 
to jako udometr, już też jako atmedometr. Do artykułu A N 
D R Z E J A R A D W A Ń S K I E G O : „Kilka słów o opisie (definicyi) t em
peratury" , dołączył swoje „Uwagi" , w których, opierając się 
na określeniach B I O T A , poprawia ścisłem rozumowaniem ogól
nikowe definicye autora. R e p l i k a R A D W A Ń S K I E G O na te uwagi , 
z przypiskiem J A N I C K U : G O , podaną została w zeszycie drugim. 
W dalszych zeszytach podał jeszcze J A N I C K I artykuły: „O wła
dzy przeprowadzania ciepła w ciałach rozmaitych, mianowi 
cie stałych", „ G I R A R D A machina do rozwiązywania równań" J ) , 
„Statystyczny obraz uczniów Uniwersytetu Warszawskiego 
r. 1 8 2 9 / 3 0 " i parę drobnych wzmianek. 

( C . d . n.) Feliks Kucharzewski. 

') E i J i p de G i r a r d ogłos i ł w r . 1827 w L o n d y n i e broszurę p . t. 
„Eąuations machinę i n v e n t e d b y P h . de G i r a r d , C h i e f E n g i n e e r of 
t h e C o r p s R o y a l of the M i n e s i n the K i n g d o m of P o l a n d , P e l l o w of 
t h e A c a d e m y of M a r s e i l l e s , a n d M e m b e r of severał o ther l e a r n e d S o -
c i e t i e s " . J a n i c k i p isze : „Machina t a , j a k i s a m w y n a l a z c a p r z y z n a j e , 
n i e t y l e d l a swe j użyteczności , i l e d l a osob l iwośc i n a u w a g ę zasługuje . 
O s t a t n i wzg ląd pobudzi ł n a s do d a n i a w krótkośc i wyobrażen ia c z y 
t e l n i k o m Pamiętnika o t y m p ięknym pomyśle z n a k o m i t e g o m e c h a n i k a , 
k tóry , j u ż o d l a t k i l k u , t a l e n t s w ó j p o l s k i e j z i e m i poświęc i ł " . 
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K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Alex. Jan Rodkiewicz. Pierwsza politechnika polska. 

(Biblioteka Warszawska za sierpień 1903 r., str. 345—363). 
O Szkole Przygotowawczej do Instytutu Pol itechnicz

nego, która istniała w Warszawie w latach 1826 —1831, ze
brał niektóre szczegóły M A R Y A N B A R A N I E C K I W , ,Uwagach 
o utworzeniu u nas wyższej szkoły technicznej" , ogłoszonych 
w Ateneum z r . 1880 '); pożądana jest wszakże wyczerpująca 
historya tego zakładu, któremu słusznie się należy miano 
pierwszej pol i techniki polskiej , jak i wogóle zbadanie stanu 
wyższego wykształcenia technicznego w kra ju , w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia. Pracę tę podjął, z zachęty prof. 
A S K E N A Z E G O , wychowaniec Po l i technik i Warszawskie j , inż. 
technol. A . J . R O D K I E W I C Z , a wyciąg z niej ogłosił w r. z. 
w Bibliotece Warszawskiej. 

N a wstępie podaje autor krótką wzmiankę o Szkole 
górniczej, założonej w r. 1816 i o Szkole leśnej, otwartej 
w r. 1818. Wspomina o Instytucie agronomicznym w M a r y -
moncie, powstałym w r. 1819, o Szkole weterynaryjnej 
z r. 1824, wreszcie o K u r s a c h inżynieryi cywilnej i geometryi 
praktycznej oraz o Szkole dróg i mostów przy Uniwersytecie 
Warszawskim. Szczegółowe opracowanie dziejów wszystkich 
tych zakładów byłoby również bardzo pożądane. 

Podane są następnie pracowicie zebrane szczegóły, od
noszące się do dziejów Szkoły Przygotowawczej do Instytutu 
Politechnicznego. Materyał ten posłuży do zestawienia wier
nego obrazu działalności tej instytucyi , zwłaszcza uzupełnio
ny szczegółowem wTystudyowaniem udziału w niej pojedyn
czych osób, które stanowiły pierwsze grono pracujących nau
kowo techników naszych i stały się filarami naszego piśmien
nic twa technicznego z tej epoki. U w y d a t n i a to autor w po
szczególnych wzmiankach bio- i bibliograficznych, które je
dnak domagają się więcej krytycznego opracowania. D l a 
uzupełnienia obrazu, pożądanem byłoby także rozpatrzenie list 
uczniów podanych w programatach szkolnych. W i e l u z nich 
przyniosło zaszczyt instytucy i , w której czerpali wiedzę. 
Między i n n y m i , wspominał ją wdzięcznie, znany we F r a n c y i 
jako inżynier naczelny dr. żel. Północnej i wynalazca rusztu 
parowozowego, który nosił jego imię, K A R O L C H O B R Z Y Ń S K T , 
a echo tych wspomnień, w postaci krótkiej notatki , obejmu
jącej nazwiska wybitnie jszych b. uczniów, znaleźć można 
w Przeglądzie Technicznym z r . 1879 (t. I X , str. 191). 

Praca p. A . J . R O D K I E W I C Z A zasługuje na wysokie 
uznanie. A u t o r zaskarbi sobie rzetelną wdzięczność techni
ków kra jowych, gdy na podstawie rozpoczętych badań zesta
w i pełny obraz powstania i krótkiego rozwoju pierwszej po l i 
techniki polskiej . F. K. 

Kalendarz Techniczny dla inżynierów, architektów, 
geometrów, techników, elektrotechników, górników i prze
mysłowców na 1904 rok, ułożył i wydał Stanisław Sierkow-
ski, inżynier. I I I rok wydawnictwa. 

Jest to dziełko tak oryginalne, że o jego dobitnej cha
rakterystyce w krótkiej recenzyi marzyć nawet nie można. 
Najwięcej jeszcze obiecującą wydaje m i się metoda poglą
dowa, zamyślam więc trzymać się tej metody, o ile m i po
zwol i wzgląd na cierpliwość czytelnika. Rzućmy okiem na 
str. 83, gdzie są podane różne wiadomości użyteczne z mate
matyk i . Wzór N E W T O N ' A brzmi , jak następuje: 

^ (yi 
(a 4- b)n = « " 4- na"-1 b -) \ n ' a"~2 b2. n„-2. a2. bn~2 4-

1 . 
-1- % „ _ i . a . bn_i-\-bn. 

Potem następuje wzór, który prawdopodobnie ma być obja
śnieniem powyższego dziwoląga: 

n (n—1) (n—2).... [n—(m—1)] 
1 . 2 . 2 . m 

n„= 1. 

Potrzeba istotnie podziwiać potęgę znakowania matematycz
nego, która pozwoliła zgromadzić na tak małej przestrzeni 
tyle dreszczem przejmujących herezyi. N a tej samej stronie 

') Część h i s t o r y c z n a t y c h „ U w a g " powtórzona b y ł a w Przeglą
dzie Technicznym (t. X I I , s t r . 201), w a r t y k u l e : „ W k w e s t y i założenia 
u nas Szko ły wyższe j t e c h n i c z n e j " . 

mamy sposób wyznaczania „sumy postępu arytmetycznego". 
Sposób ten najwyrozumialszy człowiek musi uznać za błę
dny. N a str. następnej (84) podano „Ogólne zasady rachunku 
różniczkowego i całkowego11. Rozdział ten zawiera siedm wzo
rów, z których wszystkie są błędne. N a str. 85 pod napi 
sem „Różniczki i całki użytuańsze" podano 25 wzorów, wśród 
których 5 błędnych i t. d. Do kompletnej konfuzyi czytel
n i k a przyczynia się nie mało t a okoliczność, że autor nie robi 
różnicy pomiędzy znakami pisarskimi i matematycznymi. W y 
wołało to między innemi taką wstrząsającą historyę na str. 86: 
„koto o promieniu r ma: obwód 2 iz. r; powierzchnię ic . r2 

ir = 3,14159...". 4 ' 
Nie chcąc nużyć czytelnika matematyką, uszczknę je

szcze parę kwiatków z innej grzędy. N a str. 97 czytamy: 
E 

„Siła konia N = F oznacza pracę mechaniczną wyko 
naną na 1 sek. Koń parowy równa się 75 kilometrom.. ." . A więc 
koń parowy to jest bl izko tyle, co z Warszawy do Płyćwi. 
N a str. 98 „ilość pracy dziennej" podana jest w ki logramach, 
co już uważam za całkiem niesprawiedliwe. N a str. 164 jest 
mowa o maszynach parowych, przyczem p oznacza „ciśnie
nie pary odchodzącej wraz z ciśnieniem atmosfery w kg na 
qem." Mając na uwadze tę ważną okoliczność, odgadnij, 
czytelniku, zagadkę następującą: „Ciśnienie w kotle pt = 
= 1,01 p do 1,25 p jest to ciśnienie pary wchodzącej ponad 
próżnią, d la maszyn z regulacyą do rozprężania przyjmuje się 
Yj do 3 / 4 atm., d la maszyn z regulacyą zwykłą (drossel) 1 do 
!Łł/4 atm. mniejsze niż oznaczone ciśnienie kotła w atm. prze-
ciwciśnienia i dodaje do tegoż ażeby otrzymać rzeczywi
ste 1 atm. (t. j . ciśnienie powietrza)." Jeszcze jedna próbka 
stylu i p lastyki . Muszę uprzedzić, że będzie mowa o motorach 
gazowych. Otóż na str. 168 czytamy: „Koło zamachowe otrzy
mują większe niż u maszyn parowych, gdyż najkorzystniej 
pracują w 4-ch taktach i tak przy 1 skoku następuje ssanie, 
przy 2 ściskanie i zapalanie i ty lko przy 3 pracuje, a przy 4 
wypychanie gazów". 

Niesłusznem byłoby pominąć milczeniem obszerny sto
sunkowo rozdział p. t. Elektrotechnika. Wśród „Zasadni
czych praw elektryczności" (str. 196) jest i t a k i e : „Sita elek
tromotoryczna działanie prądu E = ie = i2 w Voltamper albo 
W a t t " . G d y b y kto chciał się bliżej poinformować co do 
prawa J O U L E ' A , to niech ty lko zajrzy do str. 197. „Prawo 
JouVa ciepła i pracy. Każdy prąd elektryczny wytwarza 
ciepło i pracę. P r z y oświetleniu elektrycznem rozchodzi się 
o wytwarzanie ciepła. Nie należy dopuszczać do wytwarza 
nia ciepła przy przenoszeniu siły i elektrol izie" . Z ustępu 
tego nie ty lko poznajemy dokładnie prawo J O U L E ' A , ale do
wiadujemy się zarazem o co „rozchodzi się przy oświetleniu 
elektrycznem", a na dodatek zyskujemy ważną wskazówkę 
praktyczną, że „nie należy dopuszczać do wytwarzania cie
pła", chociaż „każdy prąd elektryczny wytwarza ciepło". 

Może kto chce poznać ilość „koni potrzebnych dla je
dnej l a m p y " łukowej? I takie zagadnienie rozwiążemy bez 
trudności, posługując się wzorem, podanym na str. 202: Otóż 

ta ilość Na — es — 736 kon i ; a trzeba wiedzieć, że „napięcie 

w końcówkach eg, które lampa potrzebuje aby (i) przez opór 
(Ws,) do lampy wtłoczyć.... utrzymuje się w granicach e s = 3 0 
do 50 volt . " . Współczynnik % według autora, jest równy 
0,5 do 0,6. Ile też koni par. zużywa jedna dziesięcioampero-
wa lampa łukowa, jeżeli napięcie na jej zaciskach wynosi 
40 woltów? Niema najmniejszej wątpliwości, że w t y m w y 
padku es = 40, również niewątpliwie i = 10, a zaś Y) niech bę
dzie 0,6. Otrzymamy teraz Na = 490666 k. p., t. j . że blizko 
pół mi l iona k o n i par. wychodzi na jedną głupią lampę łuko
wą. Cóż teraz powiemy o tych przewrotnych ludziach, któ
rzy chcą jeszcze w nas wmówić, że oświetlenie lampami łuko-
wemi jest ekonomiczne? 

Może kto pomyśli, że z całego dziełka wyłowiłem tych 
k i l k a złych ustępów, i że poza tem książka może być bez za
rzutu. A b y uniknąć nieporozumień muszę zaznaczyć, że przej-
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rżałem niewielką część książki, wszystkiego k i l k a rozdziałów; 
być więc może, że są w Kalendarzu i miejsca zupełnie popra
wne, ale na tej całej przestrzeni, którą poznałem, można peł-
nemi garściami zrywać kwiaty nie gorsze od tych, które tu 
wystawiłem, jako okazy. 

Niech m i wolno będzie na zakończenie postawić jedno 

drażliwe pytanie. G d y b y jakiś cudzoziemiec przejrzał „Ka 
lendarz Techniczny" , a przytem wziął pod. uwagę, że książka 
ta wychodzi już w trzeciem wydaniu, i że jest to jedyne tego 
rodzaju wydawnictwo polskie, to j a k i sąd wygłosiłby ten c u 
dzoziemiec o technice polskiej? 

Z. Straszewiez. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Nowe pieee elektryczne. 

Piec p. Gabreau służy do topienia i rozgrzewania drobnych 
sztuk. Tygiel mieści się między dwoma łukami Volty na ogniotrwa
łym postumencie. Ponieważ przy tak wysokiej temperaturze jaką 
daje łuk Volty tygiel, gdyby znajdował się w spoczynku, niechy-
bnieby się stopił, otrzymuje on dwa ruchy: rotacyjny i oscylacyjny 
od osobnego elektromagnesu. Piec ten szczególnie nadaje się do 
topienia stali, niklu i innych metali. Przy próbie przedsięwziętej 
w Conservatoire des Arts et Metiers stopiono 300 g niklu w 16 mi
nut, używając prądu o sile 75 amp. 

Piece p. Heracus zamiast łuku Volty posiadają rurkę porcela
nową z uzwojeniem platynowem, lecz zamiast drutu użyte są blaszki, 
posiadające większą powierzchnię ogrzewającą niż drut. Heracus 
buduje 2 typy pieców: poziomy i pionowy. Piec poziomy zużywa 
50 amp. przy 110 v. do wytworzenia 1400° C. i nadaje się do 
prób wytrzymałości metalów przy wysokich temperaturach; zaś piec 
pionowy przy tej samej sile prądu wytwarza tylko 1200°C, a ponie
waż zaopatrzony jest w mały tygielek, służyć może przeto do do
świadczalnego oznaczania stopnia topliwości. 

Piec p. Acheson do karborundum wymaga dokładnego regu
lowania temperatury, gdyż ten materyał rozkłada się w pewnej tem
peraturze i krzem się ulatnia. Ładunek pieca składa się z pewnej 
mieszaniny piasku i koksu, do której wstawia się biegun węglowy. 
Prąd, przebiegając przezeń, rozgrzewa go i topi otaczającą go masę, 
z której pod postacią kryształków tworzy się karborundum, na tej 
kryształowej warstwie tworzy się biała powłoka z proszku, służą
cego za materyał do otrzymywania karbidu krzemowego. Dla wy
tapiania tego proszku wynalazł p. Acheson inną odmianę pieca, róż
niącego się od pierwszego tem, że zamiast jednego bieguna węglo
wego wstawia się ich całą ilość, odpowiadającą termicznym własno
ściom materyału, czasowi trwania roboty oraz wymaganej tempera
turze. 

Inny jeszcze piec p. Acheson, do grafitu, przeznaczony jest dla 
najwyższych temperatur. Jako materyał służy tu antracyt, który, 
jak wiadomo, w normalnej temperaturze jest złym przewodnikiem 
elektryczności. Ten materyał układa się dokoła elektrod, a gorąco 

udziela mu się stopniowo; w miarę jednak rozgrzania się antracytu 
niknie jego opór i cała masa, znajdująca się w piecu, niebawem 
ulega silnemu działaniu prądu. St. Z. 

Zamknięcie dolin jako ochrona od powodzi. 
W r. z. w Prusach ukończyła swe prace komisya, której zada

niem było wskazanie środków do ochrony od powodzi dolin rzek. 
Względem rz. Wezery komisya doszła do wniosku, że w środkowym 
biegu rzeki należy szybkość przepływu wód powiększyć przez odpo
wiednie roboty regulacyjne (sprostowanie, pogłębienia połączone ze 
zwężeniem łożyska i t. d.), w górnym zaś biegu szybkość tę należy 
zmniejszyć przez zalesienie miejscowości i pobudowanie szeregu tam 
zamykających doliny, aby tą drogą otrzymać zbiorniki dla powstrzy
mywania nadmiaru wód wiosennych i deszczowych i wypuszczania 
tegoż nadmiaru następnie stopniowo, w celu zasilania rzeki podczas 
suszy. 

Zamknięta w ten sposób w miejscowości Waldeck dolina rzeki 
Eder dopb/wu rz. Fuidy, która wpada do Werrj-, wpadającej do 
Wezery, utworzy zbiornik o pojemności 72 000 000 m*. Koszt 
zamknięcia wyniesie, dzięki korzystnym warunkom miejscowym, 
tylko 8 200 000 mar., czyli 11,4 fen. na 1 m? pojemności zbiornika. 
Na Śląsku, w dorzeczu rz. Odry, budowana jest obecnie tama, która 
ma zebrać 5 000000 m s wody dla celów przemysłowych; oprócz 
tego 10 000 000 m: 1 wód powodziowych. Wkótce mają być rozpoczęte 
roboty w dolinie rz. Bober, w celu utworzenia zbiornika ochronnego 
na 50 000 000 m ' i drugiego mniejszego na 2 500000 m a . Koszt 
wszystkich robót powyższych w dorzeczu Odry wyniesie 12 500 000 
mar., co nie przekracza wysokości strat jakie poniosły doliny rzek 
odnośnych podczas jednej tylko powodzi r. 1887, tak, że użytko
wanie nagromadzonej wody w celach przemysłowych i wszystkie 
inne korzyści zbiorników będą stanowić już zysk bezpośredni. 

W Saksonii także podniesiono sprawę utworzenia zbiorników 
ochronnych w dolinach niektórych rzek. W Prusach, na skutek in-
terpelacyi w r. z. w Sejmie w sprawie ochrony dolin rzek od powo
dzi, rząd wyznaczył w budżecie r. b. znaczne sumy na budowę 
zbiorników ochronnych. — t — 

( D i e W a s s e r z e i t u n g ) 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. O d c z y t inż. 
M . P i n k e l s t e i n a : 

„ 0 konstrukcyach żelaznobetonowych, wykonanych systemem 
Hennebique'a w G a l i c y i " , 

w y g ł o s z o n y w d. 23 m a r c a r . b . 
M ó w c a przypomuiał , że p r z e d 2 l a t y , wyg łasza jąc podobne j 

treści o d c z y t w T o w a r z y s t w i e P o l i t e c h n i c z u e m , z m u s z o n y by ł p o w o 
ł y w a ć się t y l k o n a z a g r a n i c z n e b u d o w l e żeluznobetonowe, w y k o n a n e 
s y s t e m e m H e n n e b i q u e ' a , g d y ż w G a l i c y i j eszcze b u d o w l i t a k i c h n ie 
b y ł o i n ie m i a n o jeszcze n a w e t dobrego wyobrażenia o doniosłości 
i w i e l k i e j użyteczności tego s y s t e m u , f i r m a zaś wprowadzająca go 
u nas po raz p i e r w s z y miała wciąż do w a l c z e n i a z przesądami i t r u 
dnościami. M i m o to spółka architektów, składająca się z architektów 
S o s n o w s k i e g o i Z a c h a r j e w i c z a , p r z y współudziale o s o b i s t y m pre le 
g e n t a , który o p r a c o w y w a ł p l a n y i o b l i c z e n i a , rozwinęła w ciągu u b i e 
g ł y c h d w ó c h l a t energiczną c z y n n o ś ć i w t a k krótkim okres ie czasu 
wyłączn ie t y l k o siłami k r a j o w e m i zdołała w y k o n a ć w i e l e w a ż n y c h 
b u d o w l i 

M ó w c a oddał p r z e d e w s z y s t k i e m ho łd zasłudze prof . d - r a M a 
k s y m i l i a n a T h u l l i e g o , dzięki którego t e o r e t y c z n y m o b l i c z e n i o m w y 
miarów wielkości wk ładek żelaznych, d l a każdego p r z e d m i o t u b u d o 
w y z osobna, spółka b y ł a w możności w s z y s t k i e powierzone j e j r o 
b o t y w y k o n a ć s t a r a n n i e i p e w n i e . 

Pierwszą robotą taką, wykończoną jeszcze z samego początku, 
t . j . p r z e d 2 l a t y , b y ł s t rop że laznobetonowy p o n a d kot łownią g ł ó 
w n e g o d w o r c a we L w o w i e . 

S t r o p t e n , o rozpiętości 9,6 m, tuk dalece zwróc i ł n a s ieb ie 
uwagę władz dróg żel., że wkrótce j u ż przy jęty został przedłożony 
i m p i a n b u d o w y na jważnie j szych stropów nowo budu jącego się d w o r 
c a w e L w o w i e . N a p o d s t a w i e u m o w y , z a w a r t e j z lwowską d y r e k -
cyą p a ń s t w o w y c h dróg żelaznych, w y k o n a n o też z żelazobetonu 
w s z y s t k i e s t r o p y peronu i tunelów o rozpiętości 7,50 m. 

Drugą ważną budową b y ł y w y k o n a n e przez wspomnianą spół 
kę d la k r a j o w e g o b i u r a d rogowego r o z l i c z n e m o s t y n a d r o g a c h k r a 
j o w y c h , z których zasługują n a u w a g ę d w a m o s t y w N o w y m Sączu, 
o rozpiętości 8 m, jeden ukośny, 10 m e t r o w y , w N i s k u , da le j m o s t 
w Kątach i d w a m o s t y w Krośc ienku n a d D u n a j c e m , z k tó rych j e 
d e n w y k o n a n o jeszcze p r z e d 2 l a t y , z p r z e r w a m i w s k u t e k m r o z u , 
a m i m o to most t e n przebył z p o w o d z e n i e m n a d e r ściśle w y k o n a n e 
n i e d a w n o próby wytrzymałośc i n a obciążenie. D a l s z e m o s t y w y k o 
n a n o n a gośc ińcu k r a j o w y m z G o r l i c do K o n i c z n y ( ł u k o w y o rozp ię 
tości 16 m), n a drodze z S ł o t w i n y do N o w e g o Sącza (o rozpiętości 
10 vi) i z K r y s t y n o p o l a do Żó łkwi (ukośny o rozpiętości 5,50 ?»), n a j 
większy j e d n a k most że laznobetonowy i to n i e t y l k o w G a l i c y i , ale 
n a w e t w całej A u s t r y i , z b u d o w a n o w Krośnie . M o s t t e n m a 73 m 
długości , o 3 - ch łukach ( ś rodkowy 26, a boczne po 22 HI) i o d d a n y z o 
stał do użytku j u ż p r z e d 3 rna miesiącami. D ź w i g a r y łukowe o p r z e k r o j u 
40/80, świadczą nader z a s z c z y t n i e o doskonałości i lekkości s y s t e m u 
H e n n e b i q u e ' a , tudzież staranności w y k o n a n i a , j a k k o l w i e k most t e n 
w y k o n a n o w 70 d n i a c h i k o s z t e m 45 000 k o r . , c z y l i 18 000 r u b . 

Z n a j n o w s z y c h mos tów w y m i e n i ł m ó w c a most n a drodze z B o r -
k a do B łażowe j (15 m), o p a l a c h b e t o n o w y c h , oraz m o s t y n a g o ś c i ń 
c a c h z Tłumacza do Z a l e s z c z y k i z Tyśmien i cy do K o ł o m y i , t e n o s ta -
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t n i n a g łębok ich p a l a c h b e t o n o w y c h i bez przyczó łków, o rozpięto
ści 5,50 m, po o b u zaś b o k a c h przęsła po 3,50 m. 

Z d a l s z y c h b u d o w l i zasługują n a u w a g ę s y f o n y i r u r y b u d o 
w a n e s y s t e m e m H e n n e b i q u e ' a , j a k n p . s y f o n w Chłopczycach, s łu
żący do o d w o d n i e n i a trójkąta między o b w a ł o w a n i e m Strwiąża i D n i e 
s t r u , d ługośc i 47 m, a idący popod rzekę Strwiąż. S y f o n t e n składa 
się z r u r że laznobetonowych o długośc i 2,1 m, a średnicy 1,5 m. 

Oprócz tego w y b u d o w a ł a f i r m a znaczną l iczbę zb iorn ików n a 
ropę, z k tórych najważnie jsze d l a c e n t r a l i e l e k t r y c z n e j i d l a g ł ó w n e g o 
d w o r c a k o l e j o w e g o w e L w o w i e , d l a f a b r y k i p a p i e r u w Sassowie , a w r e 
szcie d l a C z e r n i o w i e c . Z b i o r n i k i te mają po j emność do 360 mz. 

D o również w i e l c e interesujących b u d o w l i należą następnie w y 
k o n a n e do ce lów p r y w a t n y c h s t r o p y zupełnie ogniotrwałe , n p . d l a 
w i l l i w i c e p r e z y d e n t a sądu w y ż s z e g o w e L w o w i e , d - r a D y l e w s k i e g o 
i d l a f a b r y k i w K r a s i c z y n i e . Jedną z o s t a t n i c h wreszc i e robót b y ł y 
f u n d a m e n t y żelaznobetonowe, założone p o d p o m n i k M i c k i e w i c z a n a 
p l a c u M a r y a c k i m w e L w o w i e , składające się z p a l i żelaznobeto
n o w y c h o d ługośc i 7,5 m, zaś o p r z e k r o j u p o p r z e c z n y m 3 5 . 3 5 cm, 
w b i t y c h zapomocą specya lnego hełmu, c z y l i k a p y , u d e r z e n i a m i c ięż 
k i e g o n a 3000 kg m t o t a k a f a r u . M ó w c a ob l i czy ł wytrzymałość k a ż 
dego z p a l i n a 163 000 kg, g d y t y m c z a s e m ciężar k o l u m n y M i c k i e w i 
c za n i e m a dochodzić 200 000 kg. 

W y k o n y w a n i e robót że laznobetonowych p o l e g a n a 3-ch c z y n n o 
ściach, t . j . n a o s z a l o w a n i u i ułożeniu wkładek , n a z a b e t o n o w a n i u 
i n a r o z e b r a n i u , c z y l i o d d a n i u do użytku. O s z a l o w a n i e m u s i b y ć w y 
k o n a n e bardzo s t a r a n n i e , a b y j e można b y ł o łatwo rozebrać, a z a 
m i a s t g w o ź d z i u ż y w a się t y l k o śrub i ściągaczy. W s z e l k i c h s z t u c z 
n y c h połączeń unikać należy również p r z y układaniu wkładek żela
z n y c h , a co do tego os ta tn iego , to w s p o m n i a n a spółka używała w t y m 
c e l u u l e p s z o n y c h przez s iebie wkładek. Doskonałość b u d o w y zależy 
także o d jakośc i be tonu , k t ó r y inacze j należy zarabiać d l a m a t e r y a -
ł ó w l e k k i c h , n p . d robnego p i a s k u , inacze j zaś d l a ciężkich, j a k n p . 

żwiru g r a n i t o w e g o , a w p i e r w s z y m r a z i e p o w i n i e n b y ć be ton n ieco 
s u c h s z y i więce j u b i t y , w d r u g i m zaś może b y ć w i l g o t n y i łatwie j 
się w t e d y da je ubi jać . 

P o stężeniu b e t o n u , do którego f i r m a używała wyłączn ie k r a 
j o w e g o c e m e n t u p o r t l a n d z k i e g o ze S z c z a k o w y , można rozebrać o sza lo 
w a n i e , a t o l i czas t e n t y l k o z trudnością d a się oznaczyć , g d y ż zależy 
o d różnych okol iczności , j a k n p . o d s t a n u p o w i e t r z a i o d w i e d z y z a w o 
dowe j przedsiębiercy. B e t o n najczęście j j e s t d o b r y , jeś l i dźwięk w y 
da je c z y s t y , co t y l k o w p r a w n y słuch ocenić potrafi.. Najczęściej r o z e 
brać j u ż można o s z a l o w a n i e po u p ł y w i e 6 t y g o d n i , a w s z e l k i e u s t e r k i 
występują n a t y c h m i a s t po r o z e b r a n i u , n a czem p o l e g a właśnie cała 
z a l e t a s y s t e m u H e n n e b i q u e ' a , g d y ż n i e b y ł o t a k i e g o w y p a d k u , a b y 
po u p ł y w i e dłuższego czasu po r o z e b r a n i u , okazały się j a k i e w a d y . 

F i r m a otrzymała j u ż w i e l e zamówień n a w e t w Królestwie i g d y 
b y n i e w o j n a rossyjsko- japońska, m i a n o j u ż d l a rządu r o s s y j s k i e g o 
w y k o n a ć w i e l e b a r d z o z n a c z n y c h robót. D o t y c h c z a s wykona ła też 
firma niektóre r o b o t y w W a r s z a w i e i Ł o m ż y . 

N a W y s t a w i e P a r y s k i e j przedsięwzięte w r . 1900 próby w y 
trzymałości k o n s t r u k c y i że laznobetonowych s y s t e m u H e n n e b i q u e ' a 
n a obciążenie, dowiod ły , że po W y s t a w i e k o n s t r u k c y e te b y ł y o w i e l e 
w y t r z y m a l s z e . 

O d c z y t t e n przyję ło z g r o m a d z e n i e nader s y m p a t y c z n i e , a w d y 
s k u s y i wziął udział j e d e n z współwłaśc ic ie l i f i r m y , a r c h i t e k t Z a 
c h a r j e w i c z , k tóry wyraz i ł u z n a n i e r a d c y d w o r u i d y r e k t o r o w i pań
s t w o w y c h dróg że laznych p. W i e r z b i c k i e m u , j a k i k i e r o w n i k o m 
k r a j o w e g o b i u r a d r o g o w e g o , inżynierom S z y s z k o w s k i e m u i J a n 
k o w s k i e m u i i n n y m z a p o w i e r z e n i e f i r m i e j ego , bez w s z e l k i e j o b a w y , 
t y c h ważnych robót, poczem odby ła się jeszcze d e m o n s t r a c y a n o w e g o 
sprzęgła do w o z ó w k o l e j o w y c h , w y n a l a z k u p. K a r o l a B r a t k o w s k i e g o , 
właściciela zakładu kąpie lowego w e L w o w i e , który to w y n a l a z e k r a 
dzono w y n a l a z c y opatentować j a k n a j r y c h l e j , z p o w o d u i s t o t n y c h j e g o 
zalet , u z n a n y c h przez z n a w c ó w . W. Ż. 

KĘONIKA BIEŻĄCA. 
Wynik XII-go konkursu Warsz. Tow. Artystycznego ' ) . Sąd 

k o n k u r s o w y w k o m p l e c i e z łożony z pp. : prof . P . Welońskiego , S t . 
J a g m i n a , M . Kotarb ińskiego , B . R o g o y s k i e g o , J . H e u r i c h a i zastęp
c ó w : P . K o t o w i c z a i A. -Kędzierskiego , w obecności p r z e d s t a w i c i e l i Z a 

rządu S t o w a r z y s z e n i a Techn ików, pp . A . Rosse ta i J Fi ja łkowskiego , 
po r o z p a t r z e n i u nades łanych p r a c n a k o n k u r s zaopiniował , że g r u p y 

opatrzone godłami : „ S k r z y d ł a I k a r a " i z n a k i e m ,,^**|" przysłane 

do T o w . A r t y s t y c z n e g o po d. 1 k w i e t n i a 1904 r . , do k o n k u r s u należeć 
n i e mogą. Z pozostałych zaś 4 - ch prac sąd k o n k u r s o w y j ednog łośn ie 
przyznał nagrodę r u b . 300 p r a c y opatrzone j g o d ł e m „Dedal i I k a r " , 
której a u t o r e m okazał się Z y g m u n t Ot to . Sąd k o n k u r s o w y za leca 
pracę nagrodzoną Zarządowi S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w do w y k o n a n i a . 

2) Por . Przegl . Techn. M 10 r . b., str. 142. 

Odnośnie k o n k u r s u n a 2 figury, sąd k o n k u r s o w y uznał, że 

prace opatrzone g o d ł e m „ " L j - " przysłane do T o w . A r t y s t y c z n e g o po 

d. 1 - y m k w i e t n i a sądowi n i e podlegają; pozostała zaś j e d n a t y l k o 
p r a c a n a nagrodę n i e zasługuje . Sąd k o n k u r s o w y p r o p o n u j e Zarządowi 
S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w ogłoszenie n o w e g o k o n k u r s u n a 2 figury. 

O b e c n i de l egac i S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w p p . A . R o s s e t 
i J . P i ja łkowsk i , w i m i e n i u Zarządu S t o w a r z y s z e n i a Techn ików, u p o 
ważniają T o w a r z y s t w o A r t y s t y c z n e do ogłoszenia p o n o w n e g o k o n 
k u r s u n a 2 f i g u r y , z nagrodą r u b . 200. Zarząd S t o w a r z y s z e n i a T e c h 
n i k ó w zas t rzega sobie wszelką s w o b o d ę w w y b o r z e pro jektów, c h o ć b y 
n i e n a g r o d z o n y o h , do ostatecznego w y k o n a n i a . Z a m o d e l w g ips ie , 
| n a t . wie lkośc i , m i a n o w i c i e w y s o k o ś ć figur 1 m 15 cm, do ostatecznego 
w y k o n a n i a , Zarząd S t o w a r z y s z e n i a Techn ików wypłac i artyście r u b . 400. 

D e l e g a c i Zarządu S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w zastrzegają sobie 
t e r m i n ostatecznego sądu k o n k u r s o w e g o n a d . 1 c z e r w c a 1904 r . 

Warszawska Kasa wzajemnej pomocy i przezorności dla osób 
pracujących na polu technicznem. Ogó lne z w y c z a j n e zebran ie c z ł o n 
k ó w K a s y odbędzie się d. 15 k w i e t n i a , o g o d z i n i e 8 w i e c z o r e m , w l o 
k a l u W a r s z a w s k i e g o Oddziału T o w a r z y s t w a p o p i e r a n i a przemysłu 
i h a n d l u ( K r a k o w s k i e P r z e d m . 66). 

Porządek d z i e n n y o b e j m u j e : 1) O d c z y t a n i e protokółu z p o p r z e 
d n i e g o ogó lnego z e b r a n i a . 2) S p r a w o z d a n i e Zarządu z a r. 1903. 3) Z a 
t w i e r d z e n i e budżetu n a r . 1904. 4) W y b ó r t r z e c h c z ł o n k ó w Zarządu, 
d w ó c h zastępców i t r z e c h c z ł o n k ó w K o m i s y i R e w i z y j n e j 

W r a z i e n i e z j a w i e n i a się dostateczne j l i c z b y osób, ogó lne ze 
b r a n i e odbędzie się d . 2 m a j a z t y m s a m y m porządkiem d z i e n n y m 
1 w t y m s a m y m l o k a l u i j a k o zwołane w d r u g i m t e r m i n i e , będzie 
obowiązujące , bez wzg lędu n a l iczbę osób o b e c n y c h . 

Elektryczność n a okrętach wojennych. J a k dalece w e w s p ó ł 
czesnej m a r y n a r c e znalazła z a s t o s o w a n i e e l e k t r o t e c h n i k a i j a k w s z e c h 
s t ronne usługi w d z i s i e j s z y c h p ł y w a j ą c y c h f o r t e cach oddaje prąd 
e l e k t r y c z n y , d o w o d z i pob ieżny opis świeżo ukończonego i spuszczo 
nego okrętu l i n i o w e g o floty n i e m i e c k i e j _ P r e u s s e n " . Prócz oświet le 
n i a pokładu oraz w s z y s t k i c h w e w n ę t r z n y c h pomieszczeń świat łem ża-
r o w o - e l e k t r y c z n e m , pos iada t e n p a n c e r n i k 4 o l b r z y m i e r e f l e k t o r y po 
61 m i l . świec n o r m a l n y c h każdy , k tó rych u ż y w a się bądź do c e l ó w 
w y w i a d o w c z y c h , bądź też do s y g n a l i z a c y i . W s z y s t k i e p o m i e s z c z e n i a 
zaopatrzone są w w e n t y l a t o r y e l e k t r y c z n e . Podnośnice ( w i n d y ) do w y 
d o b y w a n i a a m u n i c y i ze s p o d u okrętu do w y s o k o ś c i pomostów a r m a t 
n i c h pędzone są e l e k t r o m o t o r a m i , j a k również d ź w i g i do ładowania w ę 
g l a i żórawie do s p u s z c z a n i a i podnoszen ia łodzi. E l e k t r o m o t o r y zastoso 
wane są także do pędzenia m a s z y n p o m o c n i c z y c h w oddz ia le r e m o n t u , 
da le j do p o r u s z a n i a m a s z y n y do w y r a b i a n i a l o d u , a w r e s z c i e do o b r a 
c a n i a o p a n c e r z o n y c h wież dz ia ł owych . D a l e j w s z y s t k i e przyrządy, 
służące do t e l e g r a f o w a n i a bez d r u t u , otrzymują prąd ze s t a c y i g ł ó 
w n e j . S t a c y a t a o b e j m u j e 4 j e d n o s t k i p a r o w o - e l e k t r y c z n e , z których 
2 po 105 k . p . i 2 po 67 k. p., a także j a k o rezerwę stos a k u m u l a t o 
r ó w o d p o w i e d n i e j po jemnośc i . E lektryczność s łuży także do p r z e s y 
łania rozkazów z j e d n e g o p u n k t u okrętu do i n n y c h , a m i a n o w i c i e : 
do m a s z y n , ko t ł owni , s teru , k a j u t a r t y l e r y j s k i c h i s łużby t o r p e d o w e j , 
zapomocą t e l e g r a f u k o m e n d a n c k i e g o , da le j d z w o n k i , t e l e f o n y i s y 
g n a ł y do p o r o z u m i e n i a się z i n n y m i okrętami oraz z lądem, a w r e 
szcie przyrządy l e k a r s k i e i a u t o m a t y wskazujące g ł ębokość m o r z a 
wykazują swą c z y n n o ś ć dzięki z a s t o s o w a n i u elektryczności . St. 

.HoaBoneno U^eHaypoio. B a p m a B a 31 M a p i a 1904 r . W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . J a k ó b H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t Ns 34. 
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